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  PROLOG


  Drakon Konstantinou rozejrzał się znieskrywanym obrzydzeniem, które obmyło go jak zimny szlam. Chwilę później zastąpił je żal, apotem poczucie winy. Żal, bo mógł zadziałać dużo wcześniej, ipoczucie winy, że nie przewidział tych strasznych konsekwencji.


  Ale los jego brata od dawna był przesądzony, aon, Drakon, nie mógł kontrolować wszystkiego– bez względu na to, jak bardzo się starał. Na pewne rzeczy nawet on nie miał wpływu. Jego brat odszedł, arazem znim kobieta, którą poślubił. Rozrzucone po pokoju rekwizyty stanowiły ostatnie świadectwo ich zdegenerowanego trybu życia.


  Ale życie toczyło się dalej.


  Życie musiało toczyć się dalej.


  Jakby na potwierdzenie tego faktu, usłyszał wsąsiednim pokoju cichy okrzyk, apotem odgłos kroków.


  – Drakon?


  Podniósł głowę iujrzał swoją wspólniczkę. Szła wjego stronę, niepewnie trzymając wramionach cenny ładunek. Wyglądała, jakby nie miała pojęcia, co ma teraz zrobić. Witaj wklubie, pomyślał ponuro Drakon.


  – Jesteś gotowy?– spytała.


  Drakon chciał zaprzeczyć. Chciał powiedzieć, że kompletnie nie jest przygotowany na tę najnowszą odpowiedzialność, która spadła na niego jak grom zjasnego nieba. Zaprotestować, że dźwiga na swoich barkach dostatecznie wiele problemów innych ludzi. Ale to było niemożliwe. Musiał sobie poradzić. Tylko jak?


  Na pewno potrzebował żony. Wmyślach zrobił szybki przegląd zainteresowanych nim kobiet, ale żadna nie wydawała się odpowiednią kandydatką.


  Nagle ujrzał oczyma wyobraźni znajomą twarz. Twarz ołagodnych oczach, które przywodziły mu na myśl błękitne dzwonki, jakie widywał za młodu wAnglii. Wtych pięknych, beztroskich czasach, zanim odkrył, jak bardzo jego ojciec lubi towarzystwo prostytutek.


  Zmusił się, by wrócić myślami do teraźniejszości ido tej twarzy. Może nie pięknej, ale dobrej iszczerej. Na myśl oLucy Philips poczuł lekkie pożądanie, ale przede wszystkim ogarnęło go nagłe poczucie misji. Zmrużył oczy. Może rozwiązanie było prostsze, niż myślał?


  – Neh– powiedział po grecku, ajego głos odbił się echem po marmurowych posadzkach willi.– Jestem gotowy.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Lucy nie od razu rozpoznała Drakona. Jakże mogłoby być inaczej, skoro ostatnie miesiące spędziła, usilnie starając się onim nie myśleć? Odpychała myśli oDrakonie Konstantinou tak zaciekle, jak osoba na diecie odpycha myśli okremówkach, czekoladzie itostach ztopionym masłem.


  Musiałaby być kompletną idiotką, żeby rozmyślać mężczyźnie, który pokazał jej świat rozkoszy, apotem rozpłynął się bez śladu. Musiałaby być idiotką, żeby rozpamiętywać coś, co zawsze wydawało jej się niemożliwą do spełnienia fantazją.


  Czując, jak serce tłucze jej się wpiersi, Lucy uchyliła drzwi swojego domku inieufnie spojrzała nad łańcuchem na ciemną sylwetkę Drakona. To zdecydowanie był on, ajednocześnie wcale nie przypominał mężczyzny, który uwiódł ją na greckiej wyspie Prasinisos. Wyspie, która wcałości należała do niego.


  Teraz rysy jego twarzy wydawały się bardziej surowe, aprzygarbione ramiona sprawiały wrażenie, jakby dźwigał wielki ciężar. Jego czarne włosy, niegdyś ścięte krótko, teraz opadały na ramiona, azarost wyglądał, jakby nie golił się od wielu dni. Wporównaniu zjego zwykłym, perfekcyjnie zadbanym wyglądem te drobne oznaki zaniedbania wydawały się niemal szokujące. Obecnie Drakon Konstantinou bardziej przypominał muzyka rockowego niż potężnego barona naftowego, mającego cały świat uswoich stóp.


  Sam jego widok wystarczył, by Lucy zrobiło się gorąco. Jej skóra momentalnie stała się tak wrażliwa, jakby ktoś przejechał po niej papierem ściernym. Nie chciała tak na niego reagować, ale wrażliwość to nie jest coś, co można włączyć iwyłączyć jak wodę wkranie. Jej uczucia do Drakona były sprzeczne iskomplikowane; przede wszystkim zaś czuła, że byłoby lepiej, gdyby nigdy więcej się nie spotkali. Na pewno lepiej dla niej. Lepiej byłoby zapomnieć te trzy magiczne dni inoce, które postawiły poprzeczkę dla jej przyszłych kochanków na niemożliwym poziomie. Lepiej na nowo przyzwyczaić się do codzienności, która wydawała jej się śmiertelnie nudna po tym, jak miała okazję spędzić kilka dni wświecie Drakona.


  Ale teraz stał przed nią, żywy, prawdziwy itak samo onieśmielający jak zawsze, aona nie mogła go zignorować. Nie mogła zamknąć mu drzwi przed nosem, twierdząc, że nie ma czasu znim rozmawiać. Mógłby wtedy uznać, że się go boi, atego by nie zniosła.


  Okej, odebrał jej dziewictwo. Czy też raczej oddała mu swoje dziewictwo zentuzjazmem, który zaskoczył nawet ją samą. Nie byli sobie nic winni. Nie musieli stać się dla siebie wrogami tylko dlatego, że ich namiętność wypaliła się niczym sylwestrowe fajerwerki. Czy też była na tyle naiwna, by sądzić, że powstanie między nimi jakiegoś rodzaju relacja? Mimo że pochodzili zdwóch różnych światów?


  A jednak...


  Przełknęła nerwowo, usiłując zdusić głupią, niepotrzebną nadzieję. Wiedziała, że jeśli się jej podda, to czeka ją nieznośny ból rozczarowania. Aona miała dość bólu. Czyż nie przeżyła go dość wswoim krótkim, dwudziestoośmioletnim życiu?


  Dlatego uśmiechnęła się tak szeroko, jak potrafiła.


  – Drakon.– Mroźne zimowe powietrze sprawiało, że zjej ust unosiły się obłoczki pary.– Cóż za niespodziewane spotkanie.


  Drakon wzruszył ramionami.


  – Może powinienem był zadzwonić.


  Powiedział to takim tonem, jakby wrzeczywistości wcale nie uważał za stosowne się tym przejmować. Jakby oczekiwał, że każda kobieta będzie zachwycona, widząc na progu niespodziewanego gościa wpostaci sławnego greckiego miliardera. Lucy powinna uznać to za bezczelne, ale jakoś nie potrafiła obudzić wsobie wzburzenia.


  – Owszem, powinieneś. Masz szczęście, że jestem wdomu.


  Drakon uniósł brwi.


  – Doprawdy?


  Wbrew wszystkiemu Lucy poczuła, że jest mu winna wyjaśnienie. Jakby musiała cokolwiek wyjaśniać mężczyźnie, któremu nie zależało na niej nawet na tyle, żeby do niej zadzwonić.


  – To gorący okres dla branży cateringowej. Odbywa się wiele przedświątecznych imprez inormalnie byłabym wpracy. Na wypadek, gdybyś zapomniał, pracuję dla Caro’s Canapés, awświęta ludzie jedzą więcej kanapek niż wjakimkolwiek innym okresie.


  – Oczywiście. Święta.– Drakon zamilkł na moment, wiedząc, że musi ostrożnie dobierać następne słowa. Zwykle było wręcz odwrotnie: ludzie zuwielbieniem spijali każde słowo zjego ust, co czasem napawało go wręcz obrzydzeniem. Tak jak wielu wpływowych ludzi, oczekiwał służalczości, ajednocześnie wgłębi ducha nią pogardzał. Ale Lucy była inna. Zawsze była inna. Czy to nie dlatego tu przyszedł? Setki kobiet dałyby sobie rękę uciąć, żeby przyjąć jego propozycję, ale tylko Lucy naprawdę ją zrozumie.


  Tylko Lucy zrozumie wiążące się znią ograniczenia.


  Ale najpierw musiał się dostać do jej miniaturowej fortecy. Spojrzał znacząco na łańcuch.


  – Mogę wejść?– zapytał.


  Na moment zapadło milczenie. Zbyt krótkie, by mogło zostać uznane za obraźliwe, ale dość długie, by poczuł ukłucie irytacji.


  – Przypuszczam, że tak– odparła wreszcie Lucy.


  Drakon poczekał, aż upora się złańcuchem isię cofnie, przepuszczając go wwejściu. Zauważył, że trzyma się na dystans. Pewnie mógł się tego spodziewać. Nie zachował się zbyt ładnie po tej niespodziewanej erotycznej przygodzie, której później wielokrotnie żałował. Nie miał pojęcia, dlaczego postąpił wtak nietypowy dla siebie sposób. Zazwyczaj wybierał sobie kochanki równie starannie, jak samochody czy inwestycje. Ktoś taki jak Lucy Philips zostałby odrzucony na starcie.


  Nie zadzwonił, ponieważ nie chciał robić jej nadziei. Nie chciał, żeby wyobrażała sobie Bóg wie jakie rzeczy, które nigdy się nie spełnią. Była zbyt naiwna iniedoświadczona, żeby zadawać się zkimś takim jak on. Cały ten pomysł był błędem iDrakon wielokrotnie zastanawiał się, co go opętało, żeby zaprosić znajomą ze szkolnych czasów na swoją prywatną wyspę.


  W głębi duszy wiedział. Nie chodziło oto, jak na niego patrzyła tymi łagodnymi niebieskimi oczami ani jak się rumieniła na jego widok. Nie chodziło też ojej dość staromodne podejście do świata, które od początku go zauroczyło. Przede wszystkim zdecydował się na to dlatego, że zrobiło mu się żal tej zapracowanej, ciężko doświadczonej przez los dziewczyny. To dlatego ją uwiódł, mimo że wniczym nie przypominała jego poprzednich kochanek. Nigdy nie bawił się uczuciami kobiet, zprzyczyn, które miały ścisły związek zjego przeszłością. Niektórzy posądzali go nawet oobojętność na ich wdzięki. Tymczasem Drakon uwielbiał seks tak samo jak każdy mężczyzna, ale ładne ciało nie wystarczyło, żeby go zainteresować. Lubił doświadczone, niezależne kobiety. Takie, które bardziej skupiały się na karierze niż na zakładaniu rodziny. Anie niewinne marzycielki, jak Lucy Philips.


  Popatrzył na Lucy. Trudno byłoby nazwać ją piękną, ale jej brązowe włosy były miękkie ibłyszczące, cera gładka ioliwkowa, ate rozmarzone niebieskie oczy patrzyły na niego wszczególny sposób…


  Zmrużył oczy. Miała młode, wysportowane ciało, ale szare workowate dżinsy odejmowały jej zgrabnym pośladkom sporo uroku. Nie lepiej prezentowała się jej bordowa bluza znaszywką klubu pływackiego, skutecznie zakrywającą krzywiznę piersi. Wbrew swojej woli Drakon wyobraził sobie jej sutki, różowe ismakujące kokosowym kremem do opalania. Poczuł, jak krew gwałtownie napływa mu do lędźwi. Jakże wspaniale byłoby znów się wniej zatracić…


  W duchu zganił się za to, że wtak poważnej chwili myśli oseksie. Potrząsnął głową. Skup się. Przypomnij sobie, dlaczego tu jesteś.


  Wszedł do salonu, na środku którego stał duży stół, ozdobiony stroikiem zostrokrzewu. Wkominku pełgał ogień, rozsiewając zapach palonego drewna. Wszystkie meble były stare, ale czyste izadbane. Na honorowym miejscu na ścianie wisiały zdjęcia dwóch mężczyzn wmundurach.


  – Przyjemne miejsce– skomentował. Ta uprzejma uwaga zabrzmiała dziwnie wjego ustach.


  Lucy podejrzliwie zmrużyła oczy, jakby mu nie wierzyła. Jakby sądziła, że zniej drwi, porównując jej malutki domek do oszałamiającego metrażu jego licznych rezydencji. Tymczasem on mówił najzupełniej szczerze. Nigdy dotąd nie był wtym nadrzecznym domku, ale często mijał go, kiedy uczył się pobliskiej szkole zinternatem. Jak większość chłopców rozpaczliwie tęsknił za domem, ato miejsce wjakiś sposób mu onim przypominało. Ilekroć go mijał, zotwartych drzwi iokien dobiegał śmiech. Zimą każdego roku na drzwiach wisiała jemioła, awoknach świeciły kolorowe lampki.


  Tym razem nie było ani jednego, ani drugiego.


  – Wpełni spełnia moje potrzeby– odparła nieco sztywno Lucy.


  Drakon opuścił wzrok na jej lewą rękę. Zanim zpowrotem spojrzał jej woczy, upewnił się, że na żadnym palcu nie ma pierścionka. Mało prawdopodobne, żeby jej sytuacja życiowa zmieniła się od lata, ale nigdy nic nie wiadomo...


  – Mieszkasz tu sama?


  – Owszem.– Lucy lekko zmarszczyła brwi.


  – To znaczy, że wtwoim życiu nie ma mężczyzny?


  Na jej policzki wystąpiły rumieńce.


  – Sądzę, że to dość osobiste pytanie.


  – Nie ma?– Drakon nie ustępował.


  Jej rumieńce pociemniały.


  – Nie. Właściwie to nie ma, chociaż to nie twoja sprawa– odparła. Sprawiała wrażenie, jakby targały nią sprzeczne emocje.– Co mogę dla ciebie zrobić, Drakon? Pojawiasz się tu bez uprzedzenia izaczynasz wypytywać mnie omoje życie prywatne, chociaż przez miesiące nie dawałeś znaku życia. Wybacz, ale nie rozumiem, co tu się dzieje. To przypadkowa wizyta?


  Drakon pokręcił głową. Wjego głowie ta rozmowa przebiegła zupełnie inaczej. Zamierzał stopniowo wyłuszczyć jej całą sytuację imożliwie jak najbardziej złagodzić wstrząs. Nie spodziewał się, że będzie musiał tak po prostu to powiedzieć.


  – Nie. To nie jest przypadkowa wizyta.– Słowa na jego języku smakowały jak gorzka trucizna.– Chodzi oNika. Nie żyje.


  Lucy zamrugała. Co on wygadywał? To niemożliwe. Niko był bratem bliźniakiem Drakona. Jego bardziej dziką, nieprzewidywalną wersją. Tym, który okupował nagłówki gazet plotkarskich itrzy razy został prawie wyrzucony ze szkoły. Ale choć Niko był lekkomyślny, był też pełen życia. Wydawał się wręcz emanować energią. Jak ktoś taki mógł zginąć?


  – Oczym ty mówisz?– zapytała iod razu sobie uświadomiła, że jej pytanie jest co najmniej naiwne, biorąc pod uwagę jej własne doświadczenia.


  Drakon skrzywił się boleśnie.


  – Przedawkował. Wzeszłym miesiącu.


  Lucy krzyknęła cicho, zasłaniając usta rękami. Ze wszystkich ludzi ona najlepiej powinna wiedzieć, że młode życie może zostać ścięte równie łatwo, jak źdźbło trawy.


  – Och, Drakon– szepnęła.– Tak mi przykro. Nie miałam pojęcia. Proszę, usiądź. Przyniosę ci coś do picia.– Rozejrzała się, usiłując sobie przypomnieć, gdzie jest barek.– Chyba mam gdzieś jakąś whiskey...


  – Nie chcę whiskey– przerwał szorstko Drakon.


  Lucy skinęła głową.


  – Wporządku. Wtakim razie zrobię ci herbatę. Gorąca herbata zcukrem to jest to, czego potrzebujesz.


  Ku jej zdziwieniu Drakon nie zaprotestował. Opadł na jeden zfoteli przy kominku, który wyglądał na zbyt wątły, by utrzymać jego potężne ciało. Lucy umknęła do kuchni, ciesząc się wduchu, że może się czymś zająć. Trzęsła się przy tym tak bardzo, że filiżanki dzwoniły jej wrękach.


  Czekając, aż woda się zagotuje, starała się głęboko oddychać. Jak to możliwe, że nie zauważyła, że coś jest nie tak? Czyż nie znała mowy ciała, zktórej przy odrobinie wysiłku wyczytałaby, że ma przed sobą człowieka pogrążonego wżałobie? Zamiast tego wolała przeżywać fakt, że Drakon uwiódł ją izostawił. Czymże to było wporównaniu zjego tragedią?


  Było też inne, dużo ważniejsze pytanie.


  Dlaczego jej powiedział?


  Wciąż się nad tym zastanawiając, postawiła filiżanki na tacy iwróciła znią do salonu. Drakon obrócił się, by na nią spojrzeć. Wyraz jego twarzy przeraził Lucy. Jego chłodne, niedostępne spojrzenie zdawało się mówić „nie zbliżaj się do mnie”.


  Nalała herbaty zdzbanka, wrzuciła cztery kostki cukru do jego filiżanki ipostawiła ją na małym stoliku przy kominku. Następnie sama usiadła na fotelu obok.


  – Chcesz mi otym opowiedzieć?– zapytała łagodnie.– Otym, co się stało zNikiem?


  Rozmawianie ozmarłym bracie było ostatnią rzeczą, na jaką Drakon miał ochotę, ale musiał się przemóc, jeśli miał skłonić Lucy do przystania na jego propozycję. Właściwie dlaczego to miałoby być trudne? Był mistrzem negocjacji. Teraz należało po prostu przenieść techniki używane wbiznesie na życie prywatne, by osiągnąć to, co sobie zamierzył.


  – Ile wiesz omoim bracie?– zapytał.


  Lucy wzruszyła ramionami.


  – Niewiele. Odkąd skończył szkołę, zapadł się pod ziemię.


  – „Zapadł się pod ziemię” to dobre określenie.– Drakon pomyślał, że jego głos brzmi, jakby dobiegał zbardzo daleka. Uświadomił sobie, że naprawdę tak jest. Dobiegał zprzeszłości, zinnego życia. Bliźnięta Konstantinou, dwóch czarnookich chłopców, rozpieszczanych jak książęta przez szereg służących, ale ignorowanych przez własnych rodziców. Ich DNA było prawie identyczne iprzez lata niewielu ludzi potrafiło ich odróżnić. Do czasu, kiedy nauczyli się mówić. Tak podobni zwyglądu, atak różni zcharakteru. Czasem potrafili nabrać nawet rodziców, co właściwie nie było trudne, biorąc pod uwagę, jak niewiele spędzali znimi czasu.


  – Niko był starszy ode mnie– dodał.– Tylko opółtorej minuty, ale to wystarczyło, by stał się spadkobiercą rodzinnej firmy. Myślał, że będzie bardzo bogatym człowiekiem… do czasu, aż odczytano testament. Wszystkie pieniądze zniknęły. Nie odziedziczyliśmy nic.


  – Jak to możliwe?


  Drakon wpatrywał się włagodne, współczujące oczy Lucy, iprzez chwilę naprawdę miał ochotę się jej zwierzyć. Wduchu przywołał się do porządku. Przyszedł tutaj rozmawiać oprzyszłości, anie oprzeszłości.


  – Przyczyny nie mają znaczenia– powiedział stanowczo.– Ważne, jak Niko poradził sobie ztą wiadomością. Aporadził sobie, sięgając po narkotyki. Tu buch marihuany na imprezie, tam kreska kokainy. Ale każdy narkoman prędzej czy później zaczyna potrzebować nowych bodźców.– Drakon skrzywił się boleśnie.– Dlatego zaczął brać heroinę.


  Lucy nie odpowiedziała. Drakon sam nie wiedział, jakiej reakcji oczekuje. Czy potajemnie chciał, żeby powiedziała coś oklepanego iprzewidywalnego, żeby mógł wyładować na niej swoją frustrację? Niełatwo było mu się przed nią otworzyć, ale kiedy już to zrobił, ulżyło mu. Znikim dotąd otym nie rozmawiał, nawet zAmy. Nie ośmielił się. Czy bał się, że powiedzenie komuś ouzależnieniu brata odbije się źle na nim? Obnaży wstyd ipoczucie winy, które dręczyły go, ponieważ nie pomógł Nikowi, kiedy ten potrzebował go najbardziej?


  – Dowiedziałem się dopiero, kiedy było już za późno– kontynuował gorzko.– Niko wyjechał zGrecji izaczął trzymać wszystkich na dystans, włączając wto mnie. Dopiero teraz rozumiem, że chciał ukryć przede mną swoją narkomanię. Gdybym wiedział, mógłbym podjąć jakieś kroki, ale nie wiedziałem. Chyba byłem zbyt zajęty pomnażaniem mojej fortuny. Odbudowywaniem dobrego imienia rodziny Konstantinou.– Westchnął ciężko.– Pewnego dnia usłyszałem, że Niko zamieszkał na wyspie Goa ijest wstałym związku. Pamiętam, że ucieszyła mnie ta wieść. Sam nigdy nie wierzyłem wuzdrawiającą moc miłości, ale miałem nadzieję, że umojego brata może jednak zadziała.– Skrzywił się imilczał przez chwilę.– Co jakiś czas docierały do mnie kolejne doniesienia zjego życia. Wzięli ślub, apotem mieli dziecko.


  – Dziecko?– powtórzyła wstrząśnięta Lucy.


  Drakon widział, jak krew odpływa jej ztwarzy, ale to wciąż nie był właściwy moment. Musiał nakreślić jej sytuację, poczekać, aż przyjmie do wiadomości wszystkie fakty, zanim uderzy wnią tym najważniejszym.


  – Skontaktował się ze mną zaraz po narodzinach, żeby mi powiedzieć, że zostałem wujkiem. Zapytał, czy chcę przyjechać ipoznać Xandera, aja odpowiedziałem, że oczywiście. Zaplanowałem wizytę wnastępnym tygodniu imiałem nadzieję, że ojcostwo da mojemu bratu poczucie spełnienia, którego nie potrafił znaleźć gdzie indziej. Może naprawdę by się tak stało, gdyby on ijego żona nie postanowili uczcić narodzin dziecka wswój ulubiony sposób. Nie butelką szampana ani kolacją przy świecach, ale śmiertelną mieszanką narkotyków.


  Lucy pobladła jeszcze bardziej.


  – Onie.


  – Otak. Moja wspólniczka akurat pojechała wtamte okolice winteresach ipostanowiła złożyć im niespodziewaną wizytę.– Drakon przerwał, szukając właściwych słów.– Kiedy weszła, ich ciała były jeszcze ciepłe. Wynająłem lokalnego detektywa, żeby się dowiedział, ile się da. Okazało się, że oboje byli głęboko uzależnieni.


  – Och, Drakon. Tak mi przykro.


  Drakon pokręcił głową.


  – Udało mi się skontaktować zkobietą, która opiekowała się jego żoną wczasie ciąży. Na szczęście okazało się, że na całe dziewięć miesięcy odstawiła narkotyki.


  Lucy wzdrygnęła się.


  – Adziecko?– szepnęła– Co zdzieckiem?


  – Jest całe izdrowe. Znajduje się teraz pod opieką niani, wmoim mieszkaniu wLondynie. Widzisz, Niko ijego żona wskazali mnie wtestamencie jako oficjalnego opiekuna.


  Lucy pochyliła się do niego, składając dłonie jak do modlitwy. Drakon widział na jej twarzy szczere poruszenie, ale zarazem niezdecydowanie. Wydawała się ostrożnie dobierać słowa.


  – To tragiczna historia, Drakon. Jest mi ogromnie przykro zpowodu twojej straty. Ale nie rozumiem, dlaczego mówisz mi to wszystko.


  Drakon patrzył na nią wmilczeniu. Czy naprawdę była tak naiwna? Może była. Na pewno była niewinna, kiedy wszedł wnią tamtego letniego wieczoru, aona cicho jęknęła zbólu. Może to on był naiwny, skoro dopiero wtedy zauważył, że Lucy Philips nigdy dotąd nie miała mężczyzny? Kiedy spotykał ją wAnglii, wydawała mu się prawie niewidzialna, amyśl ouwiedzeniu jej nawet nie postała wjego głowie. Ale gdy wpadli na siebie na jego wyspie, wszystko nagle potoczyło się bardzo szybko.


  Przypomniał sobie, jak latem zastał ją wswoim basenie. Jej silne ramiona rozgarniały wodę we wspaniałym pokazie gracji iwytrzymałości. Obserwował, jak przepływa długość za długością, akiedy wreszcie wypłynęła iotarła wodę zoczu, wyglądała na szczerze zdziwioną, azarazem ucieszoną jego widokiem. Jej ciało wprostym, jednoczęściowym kostiumie kąpielowym nie powinno go podniecić, ale tak się stało– może dlatego, że nigdy dotąd nie widział kobiety wczymś tak staromodnym. Jej wesołość ipoczucie humoru okazały się zaraźliwe. Postanowił zostać na kolację, chociaż początkowo miał zupełnie inne plany.


  Może to było nieuniknione, że zaczęli się całować iostatecznie poszli ze sobą do łóżka. Tam zorientował się, że Lucy jest dziewicą. Wpierwszej chwili zirytował się, że mu otym nie powiedziała. Koledzy wielokrotnie przestrzegali go, że odebranie kobiecie dziewictwa pociągnie za sobą same problemy. Przede wszystkim obawiał się bezmyślnego zauroczenia, które było ostatnią rzeczą, jakiej potrzebował. Dostatecznie trudno było mu trzymać kobiety na dystans, nie mając na karku romantycznej idealistki zgłową pełną różanych płatków iweselnych dzwonów.


  Ale Lucy go zaskoczyła. Częściowo dlatego, że okazała się namiętną kochanką, której pieszczoty były słodsze niż jej bardziej doświadczonych koleżanek. Przede wszystkim zaś dlatego, że zdawała się świadoma ograniczeń ich krótkiego romansu ipogodzona zfaktem, że mogą się nigdy więcej nie spotkać. Odkąd się rozstali, ani razu nie próbowała się znim skontaktować. Zpoczątku jego ego nieco ucierpiało, ale wogólnym rozrachunku cieszył się, że zgadzają się wtej kwestii. Im dłużej otym myślał, tym bardziej uświadamiał sobie, że pod wieloma względami Lucy Philips jest wyjątkowa. Była niezależna emocjonalnie, aprzy tym wprzeszłości pracowała jako położna, co czyniło ją idealną kandydatką do tego, co miał wplanie…


  Teraz, gdy na nią patrzył, trudno mu było uwierzyć, że kiedyś kochali się wpełnym greckim słońcu. Ale przecież wszystko wtej sytuacji było trochę nieprawdopodobne.


  Podniósł się zfotela istanął nad Lucy.


  – Mówię ci otym dlatego, że potrzebuję twojej pomocy.


  – Mojej pomocy?– zdziwiła się.– Żartujesz? Jakim cudem ktoś taki jak ja mógłby pomóc komuś takiemu jak ty? Ty jesteś jednym znajbogatszych ludzi na ziemi, aja nie mam prawie nic.


  – Nie, nie żartuję– zaprzeczył zdecydowanie Drakon.– Iwbrew temu, co mówisz, masz coś, na czym bardzo mi zależy. Dziecko Nika potrzebuje bezpieczeństwa istabilizacji. Potrzebuje domu, aja mogę mu go zapewnić. Ale nie sam. Nie jako samotny mężczyzna, który spędza wiele czasu na podróżach inie ma doświadczenia zdziećmi. Dlatego chcę, żebyś za mnie wyszła, Lucy. Żebyś została moją żoną imatką mojego osieroconego bratanka.
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